Jerzy Koenig i jego Chopin

Z Jerzym Koenigiem – o rozwoju polskiej gitarystyki i zamiłowaniu do sztuki transkrypcji – rozmawia Franciszek Wieczorek.

Franciszek Wieczorek: Zanim wyjechałeś z Polski w latach 80-tych, tutaj studiowałeś i koncertowałeś. Czy mógłbyś przybliżyć naszym czytelnikom te czasy?
Jerzy Koenig: Czasy były zdecydowanie inne niż teraz. Kiedy chciałem w młodych latach podjąć naukę gry na​ gitarze w szkole muzycznej, mało która szkoła w Polsce prowadziła taki wydział. Dopiero z upływem czasu stopniowo wprowadzano ten instrument do szkół muzycznych, a potem i na uczelniach wyższych. Mogę śmiało stwierdzić, że byłem jednym z pionierów tego instrumentu w Polsce. Brakowało wtedy podstawowych podręczników a także samej literatury, nie mówiąc już o kompetentnych pedagogach. Ważną rolę w tym zakresie pełnił wtedy profesor Józef Powroźniak, dwukrotny rektor Akademii Muzycznej w Katowicach, który był wielkim miłośnikiem gitary klasycznej. To właśnie głównie z jego wydawnictw czerpaliśmy literaturę gitarową.
Wielką rolę odgrywał wtedy Międzynarodowy Festiwal Gitarowy w Esztergom na Węgrzech.
Może trudno to sobie nam w tej chwili wyobrazić, ale w Polsce w owych czasach nie było ani jednego festiwalu gitarowego, a międzynarodowego tym bardziej – mówię o latach 70-tych ubiegłego stulecia. Na udział w festiwalach w Europie Zachodniej nie było nas najczęściej stać, dodatkowo wyjazdy za zachodnią granicę były przez ówczesne władze utrudniane.
Węgry, jak wiadomo, należały politycznie do obozu krajów socjalistycznych i nie było większego problemu pod tym względem. Festiwal w Esztergom był wydarzeniem naprawdę na wielką skalę. Odbywał się co dwa lata i trwał 3 tygodnie. Mieliśmy wtedy możliwość słuchania, a przede wszystkim uczenia się od tych najlepszych. A tacy byli tam zapraszani. W późniejszych edycjach tego festiwalu byłem już sam jednym z zapraszanych wykonawców. Występowałem wtedy obok takich artystów jak Costas Cotsiolis, David Russel, Roberto Aussel czy nawet Leo Brouwer.
W tamtych czasach dokonałem też wielu nagrań radiowych i telewizyjnych. Najmilej wspominam telewizyjny recital zarejestrowany w pięknej scenerii przez Telewizję Katowice, wielokrotnie emitowany na całą Polskę. Byłem wtedy młodym i – jak się to mówi – dobrze zapowiadającym się artystą. Wiele bym dał, gdybym mógł znów to nagranie zobaczyć i usłyszeć. Pewnie leży jeszcze gdzieś zakurzone w archiwach telewizyjnych. A jest to przecież jedna z ważnych cegiełek w tworzeniu historii polskiej gitarystyki. Wiem, że koncert ten pozostał nie tylko w mojej pamięci, ale i wielu moich rówieśników.  
Jak wspominasz swojego profesora Jana Edmunda Jurkowskiego i katowicką uczelnię?
Moje życie artystyczne było oczywiście związane z uczelnią katowicką i jej głównym wykładowcą Edmundem Jurkowskim, który był nie tylko moim pedagogiem, ale i menadżerem.
Dzięki jego determinacji i poparciu byłem gościem na wielkich, międzynarodowych scenach, a także w niemal wszystkich filharmoniach w Polsce jako solista z orkiestrą. Chyba nie przesadzę, kiedy stwierdzę, że Concierto de Aranjuez Joaquína Rodrigo wykonywałem około 50 razy. Jaka szkoda, że oprócz dwóch amatorskich nagrań, nie posiadam żadnej rejestracji tych koncertów z tak wieloma orkiestrami. Edmund Jurkowski odegrał również wielką rolę dla polskiej gitarystyki na forum międzynarodowym. To właśnie z jego inicjatywy powstał przecież tak znakomity i ceniony do dziś, nazwany jego imieniem festiwal w Tychach, które były jego miejscem zamieszkania.
Twój sukces na konkursie Radio France w Paryżu był spektakularny. Czy pamiętasz, z kim wtedy konkurowałeś i jakie były reminiscencje pokonkursowe?
Sukces na konkursie Radio France był nie tylko moim prywatnym sukcesem. To był przecież pierwszy tak wielki sukces polskiej gitarystyki w ogóle. Pamiętajmy, że konkurs ten wtedy – w roku 1981 – był najbardziej prestiżowym konkursem na świecie. To był ten pierwszy, tak ważny. Ponieważ był organizowany przez radio francuskie, wyłonienie laureatów polegało na wybraniu czterech najlepszych nadesłanych nagrań. Spośród ponad 100 uczestników znalazło się tam wtedy właśnie moje nazwisko. Trzech pozostałych nazwisk niestety nie pamiętam, ale byli to znakomici gitarzyści z Francji, USA i Japonii. Podczas tej edycji konkursu po raz pierwszy w Europie pojawił się – wśród zaproszonych koncertujących gości – duet Sergio i Odair Assad. To dwaj wspaniali muzycy, z którymi się bardzo zaprzyjaźniłem, zwłaszcza z Sergio. Poznałem wtedy prywatnie także innych światowej klasy gitarzystów tam występujących, takich jak Manuel Barrueco czy Roberto Aussel.
Jeśli chodzi o sam konkurs, to borykałem się wtedy z bardzo banalnymi problemami. Na przykład, nie miałem w samym Paryżu warunków do ćwiczenia, nawet żeby przegrać chociaż raz obowiązkowy program konkursu, a był on bardzo obfity w utwory o dużym stopniu trudności. Jury spontanicznie decydowało, które z nich należało wykonać. Jednym z jurorów był sam Aleksander Tansman, który zwracał się do mnie oficjalnie po polsku. Czułem, że był dumny z tego, że gitarzysta z Polski znalazł się w tak wyjątkowym gronie muzycznym. Innym banalnym problemem był brak dobrej gitary. Pożyczył mi wtedy swój instrument Roberto Aussel. Sam instrument był bardzo dobry, ale niezbyt wygodny do grania.
Po konkursie byłem oczywiście jeszcze chętniej niż przedtem zapraszanym wykonawcą na najróżniejsze koncerty, festiwale itp. Wszyscy chcieli usłyszeć mnie na własne uszy. Po jednym z takich koncertów ktoś powiedział: „Jeśli tak grałeś w Paryżu to znaczy, że poziom musiał być bardzo wysoki”. To było oczywiście bardzo budujące dla mnie – młodego artysty.
Z pewnością pierwsze lata pobytu w Niemczech nie były łatwe. Jak zacząłeś swoje nowe życie?
Wyjazd z Polski do Niemiec, pod względem tak zwanej kariery artystycznej, nie był dobrym krokiem. Do wyjazdu zmusiła mnie w zasadzie prozaiczna sprawa – sytuacja ekonomiczna. Byłem tak zwanym wolnym, koncertowym muzykiem. Oprócz kilku studentów na uczelni katowickiej oraz w szkole muzycznej nie miałem stałych dochodów finansowych. Kiedy przyszedł totalny krach polityczno-ekonomiczny w Polsce, wyjazd wydawał się jedynym rozsądnym rozwiązaniem.
Patrząc jednak z perspektywy czasu, nie była to jednak aż tak zła decyzja, jak się na początku wydawało. 26 lat życia w Niemczech dało mi coś bardzo cennego, a mianowicie czas i spokój. Aby utrzymać rodzinę, mieć godziwe warunki mieszkaniowe, nie trzeba było pracować na 2 i pół etatu, jak to niestety często w Polsce i do dziś bywa. Właśnie ten czas i spokój dał mi możliwość rozwoju muzycznego, a także technicznego. Wiele ciekawych, moim zdaniem, przemyśleń udało mi się w owym czasie przekazać w artykułach na łamach Świata Gitary, później także Top Guitar.  Zawarłem w nich swoje doświadczenia z dziedziny samej techniki gitarowej i to w szerokim tego słowa rozumieniu, m.in. o różnorodnych sposobach wydobywania dźwięku z gitary – instrumentu o wielkich możliwościach artykulacyjnych. Później dzieliłem się jedną ze swoich pasji, jaką jest harmonia. Ukazało się wiele, systematycznie uporządkowanych artykułów pod nazwą Harmonia dla gitarzystów, w których w przystępny sposób zdradzałem tajniki harmonii pod kątem gitary.
Obok tych poważniejszych tematów dużą popularnością cieszyły się także moje porady dla początkujących gitarzystów.
Ostatnio dużo pracowałeś nad transkrypcjami utworów Fryderyka Chopina na gitarę. Poza Polską transkrypcje takie są mile widziane. W Polsce Chopin to „świętość”. Tu środowisko muzyczne nie akceptuje tak dalekich ingerencji w oryginał. Nie obawiasz się tego?
Moje zamiłowanie do harmonii znalazło z pewnością najlepsze ujście w transkrypcjach utworów Chopina na gitarę. Zawarłem w nich całe swoje wieloletnie doświadczenie jako teoretyka, gitarzysty, a także trochę i pianisty. Bez tych trzech elementów i właśnie doświadczenia nie mogłyby powstać dobre transkrypcje. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że Chopin w Polsce to „fortepianowa świętość”, której nie wolno zmieniać i naruszać. Inne kraje jednak, takie jak choćby Hiszpania, nie mają takiego problemu. Utwory Albeniza, Granadosa należą przecież wręcz do podstawowego repertuaru gitarzystów. Są one chyba nawet częściej grywane właśnie jako transkrypcje gitarowe niż oryginały fortepianowe. Kiedy poznawałem literaturę gitarową, jeszcze jako młody muzyk, nie zdawałem sobie czasami sprawy, że to nie były utwory w oryginale napisane na gitarę. Powiem więcej, kiedy po raz pierwszy usłyszałem je na fortepianie, byłem nieco zawiedziony. Po prostu bardziej podobały mi się grane na gitarze, niż w oryginale na fortepian. Z Chopinem, jeśli chodzi o Polskę, jest dokładnie odwrotnie. Wszyscy słuchaliśmy od dziecka oryginalnych wykonań na fortepianie i jakiekolwiek próby zmiany tego zdawały się co najmniej nieodpowiednie.
Wracając do przykładu Albeniza i Granadosa: jeśli ktoś słyszałby po raz pierwszy w życiu Chopina granego na gitarze, nie znając wcześniej oryginału, byłby z pewnością zachwycony tym tak, jak zachwycamy się na przykład brzmieniem Asturias granego na gitarze. Utwory Bacha czy Haendla chętnie przecież grywa się na najróżniejszych instrumentach. Muzyka pozostaje zawsze muzyką, niezależnie od instrumentu. Inny instrument to inne możliwości i środki wyrazu, niekoniecznie gorsze, w wielu aspektach nawet lepsze, nieznane spojrzenie na dany utwór.
Myślę też, że dużo złego narobiły pierwsze, nieudolne próby transkrypcji i ich wykonania. Nieodzownym warunkiem udanych i przekonywujących transkrypcji są trzy elementy, o których już wspomniałem wcześniej: doskonała świadomość harmoniczna, znajomość faktury fortepianowej oraz co najważniejsze – doświadczenie dotyczące faktycznych możliwości swojego instrumentu.
Bardzo chętnie spędzam czas na aranżowaniu, w szczególności walców i mazurków Chopina.  Uważam, że są doskonałym materiałem do transkrypcji. To perełki muzyczne, w których właśnie gitara potrafi ująć w szczególny sposób ich muzyczny sens, w środki muzycznej ekspresji takie jak wibrato, glissando, zmiany barw dźwięku poprzez granie na różnych strunach a także flażolety niedostępne na fortepianie. Przypuszczam, że gdyby sam Chopin miał takie środki wyrazu, to by ich użył, zwłaszcza w mazurkach. To utwierdza mnie w tym, że jest sens, że wolno, a wręcz że powinno się to robić. Sama praca nad tymi transkrypcjami to cudowne uczucie podziwu dla geniuszu harmonicznego i kompozytorskiego Chopina, a także ciągłe stawianie sobie odpowiedzialnego pytania, jakby to napisał sam Chopin, gdyby pisał to na gitarę.  
O słuszności tych aranżacji przekonuje mnie również gros e-maili, które wręcz codziennie otrzymuję z całego świata z podziękowaniem, podziwem i pytaniem o nuty. To rezultat nagrań tych transkrypcji na wideo na łamach Youtube. To przekonujące uczucie, kiedy piszą fani Chopina z tak odległych często kultur i egzotycznych krajów jak Korea, Ghana, Brazylia, USA i z wielu, wielu innych krajów o mniejszych tradycjach fortepianowych. To uczucie, że Chopin jest uniwersalny, przemawiający do ludzi na całym świecie, i to w tym wypadku właśnie poprzez muzyczny język gitary.
Kończąc ten temat pragnę dodać, że największą radością i pochwałą dla mnie jest stwierdzenie grającego daną aranżację, że ma uczucie jakby była napisana na gitarę.
W zeszłym roku odwiedziłeś Polskę kilkukrotnie. Grałeś koncerty, byłeś jurorem, prowadziłeś kursy. Co myślisz o obecnym poziomie gry na gitarze w Polsce?
Obecny poziom gry na gitarze w Polsce ogólnie jest bez wątpienia bardzo wysoki. Spowodowane to jest coraz lepszą szkołą i doświadczeniem wielu lat rozwoju gitarystyki w Polsce, do którego przecież sam się dołożyłem. Przede wszystkim podniósł się bardzo poziom techniczny młodych adeptów tej jakże przecież trudnej i w wielu aspektach niewdzięcznej sztuki gry na gitarze.
Pomimo tego gitara w Polsce nie może znaleźć sobie należytego miejsca na większych scenach. Liczą się właśnie – obok fortepianu – skrzypce, śpiew operowy i oczywiście orkiestra.
Myślę jednak i żywię ogromną nadzieję, że jest to stan przejściowy. W innych krajach,
bardziej dla nas egzotycznych, sytuacja bywa zgoła inna. Martwi mnie bardzo, że technika bierze zbyt często górę nad muzyką. Nie dotyczy to tylko Polski. Niepokojąca jest też tendencja do odchodzenia od opuszkowo-paznokciowej techniki prawej ręki na korzyść wyłącznie paznokciowej.
Gitara traci w ten sposób to, co w niej najpiękniejsze i najcenniejsze – głęboki, nasycony dolnymi alikwotami dźwięk na rzecz metalicznego, mało estetycznego dźwięku paznokciowego. Zbyt często moim zdaniem rezygnuje się także z możliwości kształtowania dźwięku wibratem, zmian barwy a także małych zmian w zakresie dynamiki. To przecież największe atuty gitary.
Jakie masz plany artystyczne na najbliższą przyszłość?
Jednym z celów na przyszłość jest dalsze popularyzowanie transkrypcji Chopina, ale nie tylko.
Literatura gitarowa jest dość uboga w porównaniu do chociażby fortepianowej. Gitara nie miała tyle szczęścia, aby ci najwięksi, z małymi wyjątkami oczywiście, dla niej pisali. Uważam, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby dodać do jej repertuaru także transkrypcje innych wielkich kompozytorów, takich jak chociażby Ludwig van Beethoven czy Wolfgang Amadeusz Mozart. Ostatnio dokonałem właśnie transkrypcji całej Sonaty Patetycznej Beethovena. Moje doświadczenie w tej sferze dało i tutaj, jak sądzę, pozytywne efekty. Czuję wręcz pewne powołanie w tej dziedzinie.
Chciałbym, w miarę moich możliwości rozszerzyć literaturę gitarową o dalsze dzieła muzyki wielkich mistrzów w postaci dobrych, nadających się w praktyce do grania na gitarze transkrypcji, które wykorzystają wszystkie walory i naturalne możliwości „naszego” instrumentu.
Najlepszą sceną i możliwością popularyzacji wydają się nagrania na Youtube czy Vimeo. Na ogół chcemy sami wykonywać to, co usłyszeliśmy, to co nam się spodobało, dlatego też zamierzam na bieżąco dokonywać dalszych nagrań video nowopowstających transkrypcji.
Kolejnym moim celem są częstsze koncerty w roli solisty z orkiestrą. To piękny zestaw. Jest tyle wspaniale skomponowanych dzieł na gitarę i orkiestrę. W ostatnim czasie wykonywałem Koncert podwójny na gitarę, bandoneon i orkiestrę Astora Piazzolli oraz Koncert op. 30 Mauro Giulianiego w wersji nieskróconej, zarejestrowane profesjonalnie na wideo z wielu kamer i mikrofonów.   
Jestem w ogóle zwolennikiem nagrań koncertów na żywo.
Dziękuję za rozmowę. Wszystkich czytelników zapraszam razem z Tobą na stronę www.jerzykoenig.de, gdzie znajdziemy linki do Twoich nagrań – nie tylko utworów Chopina.
